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...Pożycz chleba
Połudn iow ą ciszę n a  d ro d ze  

p rze rw a ł  naraz  gęsty  tu p o t  nóg. 
T o  Jaś i Fran io  pędzili ze szkoły. 
„Mijali" się. Jaś był tak  głodny, 
ż e  ledw o zebrał siły, ale nogi go 
n ie  zawiodły. W ygra ł  wyścigi!

P rzys taną ł w sieni, aby  o d p o ­
cząć. M am a by  krzyczała , że się 
t a k  zadyszał. A  on przecież d la­
teg o  tak  biegł, żeby jak  na jp rędzej

co zjeść. Na południe  m iał być 
up ieczony chleb.

Jaś poc iągną ł  nozdrzam i, ale  
n ie  poczuł zapachu  św ieżego  p ie ­
czywa. Co się stało? —

M am a zachorow a ła  n a  g rypę  
i po łoży ła  się do  łóżka. S tan ą ł  Jaś 
przy niej i rozp łakał się: tak  pusto  
w izbie bez m am usi, ch leba n ie  
m a, ob iadu  nie ma...
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N a r a z  z a w o ł a ł  g o  t a t u ś  d o  s ie n i .
—  Ja s iu ,  j a k b y ś  t a k  p o s z e d ł  d o  

c io tk i  i p o ż y c z y ł  c h l e b a .  N ik t  n ie  
c h c e  iść . . .  T y ś  z a w s z e  b y ł  p o s ł u ­
s z n y .

C h ł o p c z y k  p o p a t r z y ł  z a  s t a r ­
s z y m i  d z i e ć m i .  C h o d z i l i  p o  p o d w ó ­
r z u ,  u d a j ą c  ż e  ro b ią .

—  P ó jd z ie s z ,  J a s iu ?  —  z a p y t a ł  
o jc iec .

U b r a ł  c z a p k ę  i p o s z e d ł
—  J a  z a w s z e  o f i a r ą . . — m y ś l a ł  

—  o m i j a j ą c  u w a ż n i e  b io to  n a  d r o ­
d z e .  O n i  w s z y s c y  h o n o r o w i . . .  N o  
a  j a k  ja  s ię  c io tc e  n a  o c z y  p o k a ż ę . . .  
J a k  je j  p o w ie m . . .  W o l a ł b y m  s a m  
d z i e s i ę ć  r a z y  p o ż y c z y ć  d r u g ie m u ,  
n iż  p ro s ić . . .  A l e  t a t u ś  p r z e c i e  n ie  
m ó g ł  iść .. .  P o g ł a s k a ł  m n i e  p o  g ł o ­
w ie . . .  B a r d z o  j e s t  z m a r tw io n y . . .  
S z k o d a ,  p e w n i e  w id z ia ł ,  ż e m  b y ł  
z ły  o  t ę  c io tk ę . . .

S p o t k a ł  j ą  p r z y  s tu d n i .  P o c h w a ­
lił B o g a  i p o c a ł o w a ł  w  r ę k ę .

—  M a m a  z a c h o r o w a ł a ,  a  d z iś  
m i a ł a  p ie c  c h le b ,  b o  n a m  b r a k ło .  
P r z y s z e d ł e m  p o ż y c z y ć  p ó ł  b o c h e n ­
k a .  A l e  u  n a s  w s z y s t k o  je s t  g o ­
t o w e :  m ą k a ,  d r o ż d ż e .

—  O j,  d o b r z e  Ja s iu ,  z a r a z  ci 
w y n io s ę ,  t y lk o  s t a ń  s o b ie  t a k  z a  
c h a ł u p ą ,  ż e b y  w u j e k  n ie  w id z i a ł  —  
o d p o w i e d z i a ł a  c io tk a .

Ja ś  u s łu c h a ł .  N a r a z  d o le c i a ł  g o  
g ło s  w u ja .

— K o m u ż  to  z n o w u  w y d a j e s z  
t e n  b o s k i  d » r .  D z ie c i  z t o r b a m i  
w n e t  p ó jd ą .

—  I p le ć  t a  o jc ie c ,  p l e ć  — m ó ­
w i ł a  c i o tk a  — w t y k a j ą c  J a s io w i  
c h l e b  z a w i n i ę t y  w  g a z e t ę  p o d  p a ­
c h ę .  P o ż y c z a m  s io s t r z e ,  b o  s ię  r o z ­
c h o r o w a ł a .

J a ś  z a c z e r w i e n i ł  s ię  z p r z y ­
k ro ś c i .

—  W e ź c i e  se ,  w u jk u ,  t e n  c h le b .  
N a m  n ie k o n ie c z n i e . . .

—  W e ź  t y  —  n i e c h  m a t k a  n i e  
o d d a j e .  C u d z e g o  c h l e b a  n i e  lu b ię .

-—- W e ź ,  J a s iu  i n i e  p ł a c z  —  
r z e k ł a  c io tk a .  D o p i e r o  z a c z y n a s z ,  
d z i e c k o ,  n a  s w ą  b i e d ę  p ł a k a ć . . .  
P r z y b i e g n ę  d o  w a s  w i e c z o r e m  
i u p i e k ę  w a m  c h h  b a .  N ie  p ła c z .

J a ś  d w a  r a z y  p o c a ł o w a ł  ją  w  r ę ­
k ę ,  p r z e d  w u j k i e m  p o c h w a l i ł  B o ­
g a ,  n a w d z i a ł  c z a p k ę  i w y s z e d ł  n a  
d r o g ę  P o t e m  z b o c z y ł  n a  m i e d z e ,  
ż e b y  n ik t  n ie  w i d z i a ł  łe z ,  k t ó r y c h  
n i e  m ó g ł  p o w s t r z y m a ć .

* *
D o p i e r o  p r z y  ś w ie t l e  p i s a ł  z a ­

d a n i e .  C i o tk a  p a l i ła  w  p ie c u  podi 
c h le b ,  m a m u s i  l e p i e j  s ię  ju ż  
z r o b i ło  p o  g o r ą c e j  h e r b a c i e  i p a ­
t r z y ł a  n a  d z iec i ,  a  n a j s e r d e c z n i e j  
n a  J a s ia .  M o ż e  g o  c i o tk a  p rze c l  
n ią  p o c h w a l i ł a ? . .

Ja ś  o d  c z a s u  d o  c z a s u  p o d n o ­
s i ł  z n a d  z e s z y tu  g ł o w ę  i u ś m i e c h a ł  
s ię  d o  m a tk i .  P o t e m  z n o w u  s ię  
m o z o l i ł .  A l e  < h o ć  z a d a n i e  b y ł o c i ę ż -  
k ie ,  n ie  b y ł  w c a le  z m a r t w i o n y .  
C ią g le  m u  p r z y c h o d z i ł o  n a  m v ś l .  
ż e  j e s t  p r z y  m m  s a m  P a n  J e z u s  
i A n i o ł  S t ró ż  i ze  s ię  b a r d z o  c i e ­
s z ą  j e g o  p o s łu s z e ń - i tw e m . . .

A  w t e n c z a s  u r a d o w a n y  J a ś  
m i a ł  o c h o t ę  u ś m i e c h a ć  s ię  d o  
w s z y s t k i c h  r-

Zazdrosna Krysia
—  N ie  ru sz  l a i k ’, bo to m o ja  f  

w c i ą ż  w o ł a ł a  K r y s i a ;
—  nie z b l i ż a j  się, b a rd zo  proszę,,  

do m o jeg o  B r y s ia  !

—  N i e  b ie rz  k s ią ż k i ,  bo n ie
tw o ja „

m n ie  j ą  d a ł a  m a m a ,
n ie  o g lą d a j  m a lo w a n e k ,  

j a  o be jrzę  s a m a  !



—  O ddaj za*az m oją p iłkę , 
no, oddaj w te j chwili,

nie chcą, aby m oją p iłką  
inn i się b a w ili!

—  N ie  bierz teg o ! N ie  rusz
tego !

To  moje ! to moje !
W c ią ż  te słow a S ta ś  i Z o sia  

s ły sze li  oboje.

-—  N ie  ruszym y, nie w eźm iem y, 
m iej w szystko  dla siebie.

J u ż  nie chcem y twoich rzeczy , 
dobrze nam bez ciebie,

I  oboje się baw ili 
radośnie wesoło,

A  Krysieńfca s ta ła  z  dała  
n a ch m u rzyw szy  czo ło .

/  w serduszku  je j  ta k  b y łe  
sm utno i n iem iło ,

choć za b a w k i swoje m ia ła , 
nic je j  nie c ieszy ło . H elena B .
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Przygody lisa
L is  b y ł  g ł o d n y  i z z ię b n ię ty ,  

c h o c i a ż  m ia ł  p u s z y s te ,  żó ł te  f u te r ­
k o ,  b o  d z i e ń  b y ł  z i m n y  i d e s z c z o -  
w n y .

B ieg ł p r ę d k o ,  a b y  s ię  r o z g r z a ć ;  
d łu g ą  k i t ą  o g o n a  z a m i a t a ł  p o z a  
s o b ą  z i e m ię  i u w a ż a ł ,  c z y  n i e  d o -  
l a t a  s k ą d  z a p a c h  j a k ie j  z w ie r z y n k i .  
S z p i c z a s t e  u s z y  s t e r c z a ły  m u  n a  
g ło w ie ;  z w ą s k i e g o ,  o s t r o  z a k o ń ­
c z o n e g o  p y s k a  b ły s k a ł y  g ł o d n e  
z ę b y .

— A c h ,  j a k  n i e  m i a ł  d z i ś  s z c z ę ­
śc ia!  W s z y s t k o  p o c h o w a ł o  s ię  p r z e d  
d e s z c z e m .

N a r a z  s t a n ą ł  z d u m i o n y .  P r z e d  
n im  p o s u w a ł a  s ię  z w o l n a  p o  z i e m i  
c a ła  k u p a  ż ó ł ty c h  liści.

—  L iś c ie  s a m e  n i e  c h o d z ą  —  
p o m y ś l a ł  lis. P o d b i e g ł  w ię c  c i c h u t ­
k o  i z c a łe j  s i ty  u d e r z y ł  ł a p ą  w  ś r o ­
d e k  t e g o  k łę b u .  N a g le  z a s k o m l a ł  
i o d s k o c z y ł ,  o g l ą d a j ą c  i g b l iz u ją c  
s k a l e c z o n ą  ł a p ę .

— T o  p o t w ó r  j a k i ś !  —  p o s k a r ­
ż y ł  s ię .

—  D o b r z e  ci tak !  C z e m u  m n i e  
z a c z e p i a s z  —  o d p o w i e d z i a ł o  z  l i­

ś c i  —  w i e s z  p r z e c i e ,  ż e  z e  m n ą  
t r u d n a  w a lk a .

—  A  to  ty ,  p a n i e  j e ż u  —  o d e ­
z w a ł  s ię  lis u p r z e j m i e  —  p r o s z ę  
cię ,  p o k a ż ż e  m i  s w ó j  m i ł y  r y j e k  
i m a l u t k i e  o c z k a .  Z a p e w n e  j e s t  ci 
d o  t w a r z y  w  t y m  l i ś c io w y m  u b r a ­
n iu . . .

—  O ,  n ic  z t e g o  —  o d m r u k n ą ł  
jeż ,  c h o w a j ą c  r y j e k  p o d  s i e b ie  i z w i ­
j a j ą c  s ię  w  k t ę b e k .  W i e m ,  ż e  c z y ­
h a s z  n a  m o j e  g a r d ło ,  a b y  m n i e  
u d u s i ć .  B a w  s ię  t e r a z  z e  m n ą  j a k  
p i łk ą

—  D z ię k u ję  ci s e r d e c z n i e  —  a l e  
ja  te j  g r y  n ie  lu b ię  —  o d p a r ł  lis , 
o g l ą d a j ą c  z r .ó w  t r o s k l iw ie  s k a l e ­
c z o n ą  ł a p ę .  -— C h c i a ł b y m  n a t o m i a s t  
w ie d z i e ć ,  d l a c z e g o  z m i e n i ł e ś  s ię  
w' t a k i e  s t r a s z y d ł o  z liści.

—  O ,  s t a r e  l i s y  w i e d z ą ,  ż e  t a r z a ­
j ą c  s i ę  w  l i ś c i a c h  n a d z i e w a m  je  
n a  s w o j e  ig ły  i z n o s z ę  w  t e n  s p o ­
s ó b  d o  s w o je j  n o r y ,  gelzie  s o b io -  
z  n i c h  n a  c a ł ą  z i m ę  u ś c i e l a m w y ? ’ 
g o d n e  p o s ł a n i e .

—  A  c z y m  s i ę  ż y w i s z  w  z im ie -



—  P o r o b i ł e m  z a p a s y  —  p o ­
c h w a l i ł  s ię  s k r o m n i e  j e ż  —  z l e ­
ś n y c h  o w o c ó w ,  g r z y b k ó w ,  a l e  n a m  
n i e w i e l e  t r z e b a ,  b o  g d y  w  z im ie  
p o z a s y p i a m y ,  to  n i e  c z u j e m y  g ł o ­
d u ,  a n i  z i m n a .

—  T o  d o p i e r o  w y g o d a .  S p r ó ­
b u j ę  i j a  w  t y m  r o k u  t a k  p r z e ­
s p a ć  z im ę .  D o  w i d z e n i a  n a  w i o ­
s n ę ,  p a n i e  je ż u !

—  D o  w i d z e n i a  —  o d m r u k n ą ł  
j e ż  —  a l e  n ó ż e k ,  c h o ć  m u  ju ż
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ś c i e r p ł y  o d  s k u le n i a ,  n i e  r o z p r o ­
s t o w a ł ,  b o j ą c  s i ę  n a p a ś c i  o d  c h y ­
t r e g o  l i s a .  D o p i e r o  g d y  u s ł y s z a ł  s z e ­
l e s t  o d d a l a j ą c y c h  s ię  j e g o  k r o k ó w ,  
p o c h r z ą k u j ą c  z z a d o w o l e n i a  p u ­
śc i ł  s ię  d r o b n y m  t r u c h t e m  w  d a l ­
s z ą  d r o g ę

L i s  d o p a d ł  d o  s w e j  j a m y .  Z w i ­
n ą ł  s i ę  w  k ł ę b e k ,  p r z y k r y ł  o g o ­
n e m  i z m r u ż y ł  o c z y .  C h c ia ł  z a s n ą ć  
n a  z i m ę .  C z y  m u  s ię  t o  u d a  ?

(C .  d. n . )  Z. M.
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Zabawa we „wstążki"
W  n i e d z i e l ę  p o  p o ł u d n i u  z e ­

b r a ł y  s i ę  k o l e ż a n k i  u  Z o s i .  W y ­
m y ś l a ł y  c o r a z  t o  n o w e  z a b a w y  —  
■m t a k  i m  b y ( o  p r z y  t y m  w e s o ł o ,  ż e  
a ż  l u d z i e  p r z y s t a w a l i  n a  d r o d z e ,  
s ł u c h a j ą c  ic h  ś m i e c h u ,  o d  k t ó r e g o  
i z b a  s i ę  p r a w i e  t r z ę s ła .

S t a n ę ł y  w s z y s t k i e  k o ł e m ,  a  M a -  
srysia  w  ś r o d k u .  K a ż d a  z  n ic h  t r z y ­
m a ł a  j e d e n  k o n i e c  s w e g o  s z a l i k a ,  a  
M a r y s i a  m i a ł a  w  r ę c e  d r u g ie  k o ń ­
c a  w s z y s tk i c h  s z a l i k ó w .  P r z y  te j  
z a b a w i e  m u s i a ł y  b a r d z o  u w a ż a ć .  
B o  p o  k o m e n d z i e  : „ P u ś c i ć  w s t ą i -  
k i “  —  k a ż d a  m u s i a ł a  s z a l ik i  c i ą g ­
n ą ć ;  z a ś  p o  s ł o w a c h :  „ C i ą g n ą ć  
w s tą ż k i '* !  —  t r z e b a  b y ło  je  p u ś c ić .

N a jc z ę ś c i e j  m y l i ł a  s i ę  r o z t r z e ­
p a n a  H e l a :

—  P u ś c i ć  w s t ą ż k i ! —  T o  p u ­
ś c i ł a ,  c h o ć  w s z y s t k i e  t r z y m a ły .  
C i ą g l e  t e ż  m u s i a ł a  d a w a ć  f a n ty ,  
l e c z  m i m o  t o  ś m i a ł a  s ię  w e s o ł o  
r a z o m  z  in n y m i .

A l e  g d y  p o t e m  o n a  z n a l a z ł a  
s i ę  n a  m ie j s c u  M a r y s i  —  g r a  s t a ­
ł a  s i ę  t r u d n ie j s z a .

D z i e w c z y n k i  m ia ły  s z a l ik i  w  k o ­
l o r o w e  p a s k i ,  i n n e  z a ś  w  k r a t ę .

—  C i ą g n ą ć  k r a t o w a n e  ! — w o ­
ł a ł a  H e la .

W s z y s t k i e  p u ś c i ły  s z a l ik i ,  a  n i e  
p o w i n n y  b y ły  p u s z c z a ć  t e ,  c o  m i a ­
ły  w  k r a t ę ,  b o  p r z y  te j  z a b a w i e  
r o b i  s ię  w s z y s t k o  n a  o d w r ó t  1 R o ­
z u m ie c ie ?

A l e  j a k  s ię  d z i e w c z y n k i  w p r a ­
w i ły ,  t o  n a  k o m e n d ę :

—  C i ą g n ą ć  k r a t o w a n e !  — s p a  
d ł y  s z a l ik i  t y lk o  w  p a s k i .

S p r ó b u j c i e  s ię  z a b a w i ć  w e  
„ w s t ą ż k i ' 1. ( Z a m i a s t  s z a l i k ó w  m o ­
g ą  b y ć  c h u s tk i ) .  M o ż e  w ła ś n i e  s p o ­
d o b a  s ię  w a m  t a  g r a .  A l e b y  w a m  
b y ł o  p r z y  n ie j  w e s o ł o !

Zogoilfra
T rze b a d w a  zw ie rzą tk a  zgad n ąć, moje d ziecię, 
i jeden i d ru gi dobrze zn an y w  św ie c ie .
I jeden i d ru gi je s t  m ocny i d uży, 
jeden czło w iek o w i w cią ż  p rzy p ra c y  s łu ż y .
Drugi za 10 gro źn y, p rze b ie/a  pustynie  
i niejeden m niejszy w  je g o  p aszczy zgin ie .
D odaj do nich »hu lite ę z krop eczką, 
potem  zam iast siebie m alu tkie słń w e czk o .
C ało ść gd y się razem  dobrze w szystk o  z ło ży, 
prześlicznie p ach n ą cy k w ia te k  nam  u tw o rzy.

M . K aem pfona .


